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  Mamie


  Alice Bennett


  I zamiast tego


  Ludzie wrzucają miłość do skrzynek na listy,


  Spada w bieli kopert do zimnego betonu.


  Patrzę na nich ze schodów


  I zamiast tego chciałabym mieć mamę.


  Ludzie przekazują miłość ozdobnymi bukietami kwiatów.


  Te pachną jej perfumami, jej skórą.


  Przyjmuję naręcza i wącham,


  I zamiast tego chciałabym mieć mamę.


  Ludzie powalają miłość na kolana w odklepywanych modlitwach.


  Szepcą i wzdychają znad pocieranych różańców.


  Słucham pacierzy podszytych kłamstwem


  I zamiast tego chciałabym mieć mamę.[1]


  Prolog


  – Naga Emily Blunt – szepnął, po czym przywołał aktorkę na arenę wyobraźni.


  Wsunął sobie lewą dłoń pod policzek, a prawą między uda. Poczuł ciepło po wewnętrznej stronie powiek, co zrzucił na karb wielogodzinnego przesiadywania przed laptopem, na którym oglądał seriale Netflixa. Starał się nie myśleć o poduszce, twardniejącej z każdą nocą.


  Biceps mężczyzny drgnął delikatnie, a po chwili ciut mocniej. W dodatku coś zaczęło skapywać mu z nosa. Jęknął, po czym sięgnął do stolika po komórkę. Podświetlił ekran i przyjrzał się zmoczonej dłoni. Odetchnął z ulgą. To nie była krew, tylko zapowiedź kataru.


  Położył się ponownie, kompletnie rozbudzony, a wyimaginowana Emily Blunt zdążyła się już ubrać i za cholerę nie mógł jej namówić do kolejnego negliżu. Mózg przypomniał mu za to filmik edukacyjny sprzed lat, w którym niedokręcony kran spuścił całą wodę z jeziorka, zmieniając je w pustynię.


  A jak się odwodnię? – przemknęło mężczyźnie przez głowę. Zaraz po tym napłynął ból. Krótki, ale potężny i obezwładniający. Chwilę później już nie żył.


  – Niech mnie diabli, jeśli nie jest prawdą, że do trzech razy sztuka! – Wysoki brunet wyszedł z szafy i zamknął za sobą skrzypiące drzwiczki. Do kieszeni wsunął smolisty sześcian, po czym uśmiechnął się samymi ustami. – Trafiłem w oczy, nochal, zahaczyłem o ramię i wreszcie prosto w serducho!


  – Czyli raczej do czterech – poprawił go drugi z mężczyzn, który wyczołgiwał się spod stygnącego łóżka. Pomimo licznych deformacji ciała radził sobie nadzwyczaj sprawnie.


  – To przez kostkę – narzekał pierwszy. – Zamiast koncentrować, dekoncentruje. Zimna jak pierd trupa, że tak pozwolę sobie pozostać w temacie. Aż ręce drętwieją po łokcie! W sumie źle się wyraziłem, przecież trup nie pierdzi. Przynajmniej nie świadomie. Uważaj na garb! – przerwał rozważania nad naturą zwłok; nie zdążył jednak ostrzec kolegi. Ten półokrągłymi plecami uszkodził drzwi od szafki.


  – Sucza mać! – zaśmiał się drugi. – Zamyśliłem się.


  Podeszli do zwłok. Smród odchodów przegryzał się przez warstwy kołdry. Brzydszy z dwójki wyciągnął z kieszeni tubkę z niebieską maścią, którą posmarowali sobie skórę pod nosem.


  – Tak lepiej. – Brunet odetchnął głęboko. – Całkiem niezły ten… – przeczytał szary napis – TransSmell? Kto wymyśla te nazwy? – Oddał tubkę koledze i jednym ruchem wyciągnął poduszkę spod zasmarkanej głowy gospodarza. Rozpruł ją szponem kciuka, powąchał. – O, włóknina silikonowa. Jak sobie gówno kupisz, tak się wyśpisz. – Pokręcił z dezaprobatą głową.


  – Powyłączaj alarmy i pozaprószuj ogień. Nie chcemy, żeby powrócił jako zombiak. – Garbaty rozrzucał po podłodze niedopałki papierosów. – Nie ten pieprzony zwyrodnialec.


  – „Pozaprószuj”? – zdziwił się Brunet. – Czy ty już niczego nie czytasz?


  – Nie. Najlepsze historie pisze samo życie.


  – Czasami wydaje mi się, że robisz to specjalnie. Przyznaj się, co?


  – Skupnij się lepiej na kostce.


  Godzinę później pruli już zdezelowaną corsą po najbliższej autostradzie.


  – Zwolnij – Garbus nie prosił, Garbus żądał. – Tłuczemy się dwudziestoletnim gruchotem z silnikiem niewiele większym od puszki coli. Ludzie nie powinni widzieć, że zasuwasz – spojrzał na zapracowane zegary – dwusetką.


  Brunet zdjął nogę z gazu, marudząc coś o byciu i niebyciu szefem. Daleko za nimi wilgotny Dublin wypełniał się multikulturowym snem. Przed nimi gęstniała noc z rozciągniętą po horyzont taśmą odblasków.


  – Opuść tę cholerę na asfalt! – warknął Garbaty. – Czy ciebie całkiem Taranis opuścił?


  Koła samochodu uderzyły o drogę. Zapiszczało, na moment przygasły światła.


  – Sorki, zamyśliłem się. Mam stresującą pracę. Ciągle w rozjazdach!


  – Zdrzemnij się. – Długa, poskręcana ręka Garbatego chwyciła za kierownicę. – To ci dobrze zrobi. Obudzę cię przy naszym zjeździe.


  Brunet podał koledze kostkę.


  – Nie szalej – zaśmiał się i od razu zasnął.


  Pasażer-kierowca myślał o kolejnym zleceniu i o wplątanych w nie dzieciach.


  Lubił dzieci. Sam przecież długo nim był.


  Rozdział 1
McKac


  W Kilkenny nie brakuje restauracji, serwujących ciemne piwa z kijów, gdzie można rozciągnąć żołądek wysokokalorycznym irlandzkim śniadaniem. Turyści grupują się głównie na High Street, by odetchnąć przy okazji historycznym klimatem miasta, zalatującym co prawda wilgocią oraz kamiennym chłodem, ale tylko przez dziesięć miesięcy w roku. Miejscowi postawią na rybę z frytkami, a emigranci, szczególnie ci wyjątkowo zarobkowi z Polski, Chorwacji czy Słowacji, zazwyczaj upichcą coś w domu.


  Są jednak tacy, którzy wybiorą wycieczkę do McDonalda. Szczególnie na niedzielny obiad.


  – Dziękuję, że się zgodziłeś. – Kobieta zaciągnęła hamulec ręczny i zgasiła silnik. Zegary na tablicy rozdzielczej przygasły, wentylatory zamilkły i w samochodzie od razu zrobiło się duszno. – Nie było tak źle, prawda? Całkiem przyjemny wypad. Spędziliśmy razem trochę czasu, a to najważniejsze, kochanie. Prawda?


  Jarek Turowski czuł się jednak źle, wręcz paskudnie. Po sześciu dniach tyrania w podmiejskiej fabryce bekonu najchętniej upiłby się tanią szkocką z niemieckiego marketu i pognił w łóżku do wczesnego popołudnia. To pierwsze nawet mu się udało, za to o drugim musiał zapomnieć. Posiadanie dzieci zobowiązuje, a i pogoda jak na złość pokłóciła się z deszczem.


  – Super farma. Fakt… – bąknął. – Dużo zwierząt, mili ludzie i nawet ciepło. Nie padało.


  – W miarę tanio.


  – Prawda – przyznał, chociaż według niego w takich miejscach uwielbiali oskubać klienta do gołej skóry portfela, kasując za byle pogłaskanie króliczka.


  Cały ranek spędzili pod zapyziałym Cahir, pośród wietnamskich świń, szetlandzkich kuców i irlandzkich rolników. Błoto lało się strumieniami, a brodzące w nim dzieciaki najpierw nasiąkły unoszącym się smrodem, a po wszystkim przeniosły go do samochodu.


  – Naprawdę fajne miejsce – skłamał po raz kolejny. – Maluchy przednio się wybawiły.


  – Co ci zamówić? – zapytała Marzenia, kiedy szli przez niewielki parking. – Najesz się, to kac puści. Prawie zwymiotowałeś na przejażdżce beczkami.


  Rozsunęły się szerokie drzwi. Zapachniało frytkami, zaszeleściło zaspokajanym głodem i zahuczało bełkotliwymi rozmowami przytłumionymi kneblami z hamburgerów.


  – Weź mi zestaw z wrapem – poprosił Turowski. – A my znajdziemy jakieś miejsce – rzucił jak dziesiątki razy przedtem, po czym przejął dzieci. Z dziewczynką poszło trochę oporniej. – Chodź, psia mać, i nie rób cyrku, dziecko. Jeszcze nieraz się poprzytulacie! Daj matce spokój, to szybciej przyniesie obiad i wrócimy do domu. Marzena, naprawdę nie mam na to siły – zwrócił się z pretensją do żony.


  – Idź z tatą – szepnęła kobieta. Podziałało, co wcale nie poprawiło mu humoru.


  Mężczyzna rozejrzał się po restauracji. Wyglądało na to, że pół hrabstwa wpadło na ten sam fastfoodowy pomysł co oni. Tłum rozlał się po wnętrzu, chłodząc frytki hektolitrami coli albo łapiąc beknięcia w zatłuszczone pięści. Z podsufitowych głośników spływała bezpłciowa muzyka, delikatnie doprawiona bluesem.


  – Tam się zwolniło! – zawołał Turowski, ciągnąc pociechy za sobą.


  Trzyletni synek pierwszy wdrapał się na kanapę. Dziewięciolatka usiadła tuż obok niego. Zaczęli walczyć o kartonową reklamę, jakby nie było na świecie wspanialszych skarbów. Ojciec nie interweniował. Wczorajszość dopadła go ze zdwojoną siłą, w dodatku myślami już zaczął krążyć wokół poniedziałku.


  Czekali. Wpierw cierpliwie, a po kwadransie z niepokojem kiełkującym na głodzie. Mężczyzna wstał i przyjrzał się kolejce, do której dołączali coraz to nowsi ludzie.


  – Co jest? – jęknął. – Już dawno powinna wrócić.


  Wyciągnął telefon komórkowy i zadzwonił do żony. Nie usłyszał jej łagodnego głosu. Zamiast tego automat wyrzucił z siebie coś anglojęzycznym bełkotem.


  – Moniu, popilnuj brata. I nigdzie nie odchodźcie! – rzucił do dzieci. – Sprawdzę, gdzie ją wcięło.


  Przeciskał się pomiędzy klientami, co jakiś czas zerkając w stronę pociech. Machał do nich, chociaż nawet nie raczyły na niego spojrzeć. Przypatrywał się uważnie kolejkom do kas, w każdej z nich szukając sylwetki żony. Bezowocnie. Zrezygnowany, postanowił sprawdzić parking.


  Po ich czarnej mazdzie nie pozostał nawet swąd spalin.


  – Pojechała – jęknął z niedowierzaniem.


  Stał tak jeszcze przez chwilę, po czym przypomniał sobie o dzieciach.


  Wrócił do stolika. Maluchy bawiły się balonikami, które przyniosła im pewnie jedna z wychudzonych pracownic. Zabawa polegała głównie na wymianie uderzeń oraz okrzyków. Dostawało się także postronnym.


  – Idziemy – zarządził ojciec.


  – Gdzie mamusia? – spytała Monika, przy czym zajechała mu balonem po czole.


  Cholera wie – pomyślał, aczkolwiek nie zamierzał dzielić się z nimi tą informacją.


  – Gdzie flytki? – odezwał się chłopczyk, również rzucając zabawką.


  – Idziemy – powtórzył Turowski, tym razem nieco ostrzej. – Sebciu, matka gdzieś pojechała i nie odbiera telefonu.


  – Chcę flytki! – Sebastian już szykował się do zrzutu łez. – Z jonezem!


  – Idziemy! – fuknął tata i tym razem usłyszało go szersze grono klientów.


  – Wszystko ok? – padło od strony sąsiedniego stolika, oczywiście po angielsku.


  – Ok, ok – burknął Jarek. Ty pieprzony, ciekawski Irysie.


  Wyszli na zewnątrz. Pogoda postanowiła wrócić do wyspiarskiej normy i spryskiwała okolicę deszczem.


  – Marek?! – Turowski wrzeszczał do telefonu. – Jezusie, co tak u was buczy?! Gdzie jesteś?! W pracy jesteś?! W pracy… – westchnął. – No nic. Nie ma problemu. Że nie ma problemu, powiedziałem! – Rozłączył się. – Wujek w pracy – rzucił do dzieci. – Dostawę mebli mają, psia ich mać! Kuźwa! Kuźwa! Kuźwa mać!


  Mężczyzna nie wiedział co robić. Starał się odpędzić najczarniejszy scenariusz. Czasami zdarzało mu się marzyć, że żona go zostawia. Jednak zawsze zabiera przy tym dzieci! Życie wraca do kawalerskich standardów, wszyscy mu współczują, w pracy dają nawet płatne wolne… Ale takie rojenia pojawiały się tylko w chwilach słabości, zwykle po serii nieprzespanych nocy. Kochał dzieci, kochał żonę, nie kochał samego siebie.


  A jeśli ma kogoś? Ta myśl nim wstrząsnęła.


  Wiedziałby. Na pewno by wiedział. Poza tym Marek był w pracy, zaś innych podejrzanych nie miał.


  Postanowił działać. Zamierzał zadzwonić na Gardę – irlandzką policję – ale nie znał i do tej pory nie zamierzał poznać angielskiego. Często chwalił się językową ignorancją, zwalając wszystko na trzydziestopięcioletni, według niego sędziwy, wiek. Pracował głównie z Polakami, a i z Chorwatami też szło się dogadać. Ruskich nie znosił, zresztą z wzajemnością, więc nie musiał ich rozumieć. Do urzędów wysyłał Marzenkę, tę zdradliwą… Nie! – poprawił się w myślach. Może coś jej się stało?


  W to jednak coraz mniej wierzył.


  – Ale nas załatwiła. – Przytulił do siebie dzieci. – Jak Kim Basinger w tym filmie z poniedziałku.


  Dzieci spojrzały na niego, oczywiście bez zrozumienia.


  – Może gdzieś podwieźć? – Zielony opel zatrzymał się przy moknącej trójce. – Jadę do Callan, a wy wyglądacie… potrzebująco. Spacer to zdrowie, rozumiem, tylko maluchów szkoda. Zwiotczały jak plastik w ogniu! – facet ryknął sympatycznym śmiechem.


  Elegancki mężczyzna o ciemnych włosach wzbudzał zaufanie, choć nijak nie pasował do zdezelowanego auta. Czerń pasów wypadała blado na tle bezbłędnie skrojonej, atramentowej marynarki i bawełnianej koszuli, mroczniejszej w odcieniu od zagotowanej smoły. Nawet spodnie wyglądały na idealnie gładkie, w odróżnieniu od karoserii pokrytej zadrapaniami oraz wgnieceniami.


  – Wbrew pozorom to dobry wóz. – Kierowca zdawał się czytać w myślach Turowskiego. – W dodatku opłaty są niskie. Taks to stówka na kwartał, a ubezpieczenie jakieś trzy setki. I się nie psuje, bo nie ma się co zepsuć!


  – To bardzo ważne – odezwał się wreszcie Jarek, poważnie podchodzący do kwestii finansowych. – My mamy mazdę, ale faktycznie, taki luksus trochę kosztuje.


  – A gdzie to cudo? – Uśmiech nie znikał z twarzy Bruneta.


  – Żona wzięła. – Wróciły ponure myśli.


  – Aha. Pewnie skoczyła na wyprzedaż do Nexta. Więcej tam dzisiaj kobiet niż wieszaków. Cycolandia, panie kolego! Walczą o szmaty niczym krokodylice.


  – A skąd pan wiedział, że ma do czynienia z Polakiem? – Turowskiemu zapaliła się kontrolka.


  – Wojskowa fryzura, atletyczna sylwetka, markowe ciuchy, delikatny zarost, sroga mina, brak samochodu i ogólne zagubienie. Wsiadajcie, bo dzieciaki ci przemokną i zaczną smarkać po nocach.


  Wsiedli.


  – Jarek. – Turowski podał kierowcy rękę.


  – Jacob, czyli klasyczny Kuba.


  Ruszyli w stronę ronda oraz pobliskiej obwodnicy. Pasażer rozejrzał się po ubogim samochodowym wnętrzu, które definiowało jedno słowo: brak. Brak radia, brak zapalniczki, brak przycisków do opuszczania szyb czy choćby zapachowego drzewka. Względnie czysto, za to bezwzględnie szaro, nieciekawie, chłodno i niepokojąco, niczym w paszczy nemejskiego lwa. Wzdrygnął się. Kierowca zareagował:


  – Poczucie odrealnienia przydarza się niemal wszystkim, szczególnie ostatnio. Derealizacja, depersonalizacja, stupor dysocjacyjny oraz zautomatyzowanie procesów mentalnych. Znam się na tym.


  – Słucham?


  – Przepraszam. – Brunet uśmiechnął się jedynie ustami. – Głośno myślę. Zdarza mi się, głównie z powodu stresującej pracy. Poza tym dużo czytam. Może nawet za dużo. Wiadomo, co wejdzie, to i wyleźć musi. Bez dwuznaczności – puścił oko – panie kolego. No i ta pogoda, a kumpel gdzieś wsiąkł był. Mój najlepszy przyjaciel, o ile w tym fachu można mówić o przyjaźni. – Po tych słowach zaśmiał się nerwowo.


  – A czym się zajmujesz, jeśli można zapytać?


  – Kadrowość i irlandzkie BHP, czyli H&S. – Brunet leniwie przeciągał zgłoski. – Mniej więcej. Zresztą w mojej pracy te dwie kwestie łączą się częściej od królików. Lepiej zapobiegać niż leczyć, jak to mawiają na południu. Eksterminacja, prekognicja i szereg umów o dzieło.


  – Nie wszystko rozumiem, ale pewnie dlatego wyglądasz jak ksiądz. Tak po hipstersku.


  – Żarty powinny być śmieszne, niemniej miło, że spróbowałeś.


  Turowskiemu zrobiło się głupio, przez co zamilkł na dłuższą chwilę. Od Callan dzielił ich kwadrans szerokiej, miejscami krętej drogi. Wycieraczki piszczały, sunąc leniwie po szybie. Wentylator nie działał, za to kierownica stanowiła epicentrum drgań.


  – Przydałoby się ustawić zbieżność – poradził Jarek. – Drobiazg w sumie, ale warto. W każdym warsztacie zrobią ci to w pięć minut. Niedrogo. Ze dwie dyszki i po sprawie.


  – A żonie często zdarza się was zostawiać? – Jacob zmienił temat.


  Nie twoja sprawa, cisnęło się pasażerowi na usta, lecz nie zamierzał zrażać do siebie kierowcy.


  – Czasem jej odwala, jak to kobietom. Zwykle przynajmniej pamięta o dzieciach. Ja się niespecjalnie nadaję do niańczenia. Nerwowy jestem. Wszystko na głowie, to nietrudno o wybuch. Zwłaszcza na kacu mam dwie sekundy od zera do setki. – Uderzył dłońmi w kolana.


  – Dyplomacja, negacja, pewnie i dysocjacja. Czyli nie pierwszyzna?


  – Nie obraź się – Turowski zmienił ton na nieco ostrzejszy – ale nie wiem, o czym do mnie mówisz i o pewnych sprawach wolałbym nie rozmawiać. Nie czytam zbyt wiele, za to ciężko, uczciwie pracuję. Doceniam, że…


  – Zamilcz – przerwał mu Jacob.


  – Ja bym posłuchał. – Garbus pojawił się na tylnym siedzeniu, pomiędzy dwójką przestraszonych dzieci. Niskim głosem wypełnił blaszaną przestrzeń. – Konserwacja z kierowcą w trakcie jazdy powinna być surowo zakazana. Niebezpieczny procentens.


  Konwersacja – przedarło się przez przepełnione strachem myśli pasażera. Proceder? Precedens?


  – No właśnie! – krzyknął Jacob i puścił kierownicę. – Jeszcze doszłoby do jakiegoś wypadku!


  Kiedy samochód zaczął zbaczać z drogi Turowski zaczął krzyczeć, choć wyprzedziły go w tym dzieci. Wszystko przesiąkło absurdem. Ten dzień, razem z całym tym natłokiem bzdur, wzmógł tylko typowe dla kaca poczucie nierzeczywistości. Jarek pomyślał, że traci rozum, rodzinę i życie.


  – Drzewo przy drodze. – spokojny bas Garbusa przebił się przez hałas. Objął dzieci i wcisnął je w siebie, dosłownie. Zniknęły gdzieś pod tłustymi ramionami.


  Drzewo? Tutaj? – zdążył pomyśleć Jarek, który przemierzał tę drogę niemalże w każdy weekend.


  Wyleciał przez przednie okno, po czym scalił się w jedno z okazałym pniem wysokiego dębu, który zniknął po chwili wraz z uśmierconym człowiekiem. Jacob wycofał samochód, mrucząc coś o głupim nawyku niezapinania pasów. Corsie doszło małe wgniecenie i najwyżej jedna, niedługa rysa. Mimo to pogięta maska wyglądała na zadowoloną. Blask reflektorów zdawał się być jaśniejszy niż zwykle, a wycieraczki wciąż ślizgały się z piskiem po jakimś cudem nietkniętej szybie.


  – Podobało się wam? – Kierowca spojrzał w stronę przerażonych dzieci, które wynurzyły się z Garbusa. – Radziłbym przywyknąć do pewnych widoków.


  – Nie strasz ich – prychnął drugi z mężczyzn, zasłaniając maluchom oczy. – Od tego są inni.


  – Wszystko ok?! – Jakiś Irlandczyk zwolnił i podpytywał przez półotwartą szybę.


  – Ok, ok! – rzucił Brunet. – Zbieżność mi siada! Nic poważnego! W każdym warsztacie naprawią to w pięć minut za dwie dyszki! Nie należy zaniedbywać takich spraw!


  – To do mechanika, chłopie! Dave z Callan jest całkiem niezły. – Miejscowy pomachał im na pożegnanie i odjechał.


  Corsa zamruczała silnikiem. Kaszlnęła, jakby z rozbawienia.


  Dojechali do miasteczka, gdzie się rozliczyli. Garbus został z dziećmi przy obwodnicy i spoglądał na szerokie pola. Objął maluchy ramionami i znowu, trochę wbrew sobie, cała trójka poczuła się bezpiecznie.


  – A teraz pobiegniemy – szepnął. – Lubicie biegać? Na pewno lubicie, szkraby. – Nie czekał na odpowiedź. – Zajmę się wami. Możecie mi wierzyć, że o wszystkim niedługo zapomniejecie.


  – Chyba „zapomnicie” – poprawiła go Monika.


  – Nie chyba – zaśmiał się mężczyzna – ale na pewno.


  Pognali. Koślawo, za to szybko. Pod wieczór dotarli na drugą stronę mgły.


  Tam zapachniało zupełnie innym chłodem.


  Rozdział 2
Wielkie dziecię


  Marzena nie przejmowała się mżawką, również tą po wewnętrznej stronie powiek. Pierwszy raz w życiu łamała ograniczenia prędkości i to od razu z imponującym rozmachem. Pędziła, bo znalazła ukojenie w szybkości. Z każdą milą traciła pamięć, dzięki czemu pozbyła się niewygodnych wspomnień. Wiedziała, że tak będzie; że musi tak być. Działała mechanicznie, aczkolwiek nie do końca wbrew sobie.


  Nie potrafiłaby tego wytłumaczyć.


  – Monisia, Seba, Jarek – powtarzała do pierwszego miasteczka, bardziej na próbę niż z tęsknoty. Gdy z niego wyjeżdżała, w głowie rozsiadła się pustka, która wbrew powiedzeniu nie bolała.


  Mazda połykała kilometry asfaltowej czerni. Irlandia przeszła w Irlandię Północną, a niepogoda w pogodę. Dopiero wtedy Marzena zatrzymała samochód. Malownicze miasteczko Bushmills kusiło hostelowym szyldem i legendarną destylarnią whiskey.


  – Co ja robię? – Wysiadła z auta.


  – Uciekasz. – Najbliższy z przechodniów odezwał się w nadwiślańskim języku. Atrakcyjny chłopak nie wyglądał groźnie, w dodatku podał jej czerwone pudełko wielkości pięści. – To prezent – burknął zakłopotany. – Mam nadzieję, że ci się spodoba.


  – Chyba nie jestem w nastroju. – Marzena starała się wyminąć nieznajomego, lecz ten złapał ją za ramiona z zaskakującą siłą.


  – Poczekaj. Musimy porozmawiać.


  – Potrafię krzyczeć.


  – Wiem. – Westchnął. – Każdy potrafi. No, prawie każdy. Pozwól mi wyjaśnić… Nie zacząłem najlepiej, ale to z nerwów. Cierpisz na… Straciłaś pamięć. Jesteś zagubiona. Dosłownie. Tak miało być. Ponoć sama tego chciałaś… A ja czekałem… My czekaliśmy na ciebie. Jesteśmy tutaj, żeby ci pomóc. Możesz nazywać nas przyjaciółmi i nie popełnisz błędu. Mamy przygotować cię na spotkanie z losem w postaci…


  Jak zwykle ktoś rzucił: „czy wszystko w porządku?”. I jak zwykle wymienili się kanonadą „okejów” podpartą skinieniami głów przyozdobionych w półuśmiechy.


  – Ciekawskie plemię – zaśmiał się młodzieniec. – Małomiasteczkowa mentalność.


  – Mów. Daję ci kilka sekund. I nie próbuj wciągnąć mnie do żadnej sekty!


  – Najpierw otwórz pudełko. Zależy mi na tym.


  Otworzyła, po czym pisnęła. Nie, nic nie było w porządku. Zwymiotowała na chodnik i skórzane buty chłopaka, który zaklął, tym razem po angielsku.


  I nikt nie zapytał: „czy wszystko ok?”, kiedy naprawdę tego potrzebowała.


  ***


  Grubas, olbrzym, żarłok, potwór. Nie myślał o sobie ani w takich kategoriach, ani w żadnych innych. W zasadzie niewiele myślał, ponieważ czuł się wystarczająco dobrze, żeby cieszyć się życiem. Siedział i żarł, nie przejmując się problemami światów. Zobojętniał. W końcu od wieków był tylko dzieckiem, a dzieciom niejedno uchodzi płazem.


  W szczególności takim pozornie grzecznym.


  Jedzenie znajdowało się na wyciągnięcie ręki. Wypadało z ogromnego kotła pokrytego spiralnymi ornamentami. Soczyste owoce, wieprzowina, a czasem jakieś inne, słodkie mięso – prawdziwe przysmaki. Głód był jedynym, co odczuwał. W odróżnieniu od gospodarza, nigdy nie słabł.


  – To nasza przepustka do obozu. – Garbus wskazał dzieciom górującą nad lasem głowę olbrzyma. Nawet z daleka poczuli mdły odór zgnilizny.


  – Jest straszny. Chcę do taty. – Monia dotknęła opiekuna, lecz ten nie pozwolił jej się schować w sobie.


  – Daj spokój. Popatrz na Sebastiana. Ten się niczego nie boja! Nie mazgai się o tatę. – Chłopak stał z dumnie wypiętą piersią. Jak każdy malec, uwielbiał być chwalony przez dorosłych.


  – To dzieciak – oświadczyła urażona dziewczynka. – Nie rozumie. Poza tym nie mówi się „boja”. Chyba. Dlaczego tak często się przejęzyczasz?


  Nie odpowiedział.


  – Dzieciak, dzieciak, w dodatku piękny. Nie słałbym tam was, gdyby tak nie wyglądał. A ty jesteś mądra aż prawie dorosła! Bardzo mądra jak na dziewczynkę. Nie zastanawia cię to? – Garbus nachylił się jeszcze mocniej. – Z milion razy mówiłem, że czeka tam na was mama. A mówi się tyle, żeby cię zrozumciowano.


  – Co się stało z tatą? – Monia zdobyła się na odwagę. – Coś widziałam…


  – Nic tatusiowi nie jest, bo wylądował w niebie, na chmurkach, nie moje dziecko. Niczego mu tam nie braknie, brzdąka sobie na fikuśnej gitarce i chleje ambrozję z chmurkową pianką. Cycate anieli mu grają na flecie! Czeka na was, ale bez pośpiechu. Założę się, że bardzo chce, żebyś była posłuszna. Uśmiecha się, kiedy jesteś grzeczna. Płacze, jak denerwujesz pana Eamona, a pan Eamon jest dla was taki dobraśny.


  – Kto to jest pan Eamon?


  – Jak to kto? – Garbus udał oburzenie. – Taka mądra dziewczynka… Taka dojrzała! A kto was uratował z wypadku, hę? Kto wyruszył z wami w tę podróż pełną zdrowego biegu i świeżego powietrzotlenu? Kto zabrał od niebezpiecznego kierowcy, co wpadywał na urojone drzewa? To zgorszy człowiek był, moja droga. Zastajały we źle.


  – Przepraszam – jęknęła Monika. – Już będę grzeczna. To wszystko jest takie…


  – Chcę jeść – zamarudził dla odmiany Sebastian, czym przerwał siostrze.


  – Więc nie traćmy czasu i popędźmy ścieżynką wąską! – Mężczyzna klasnął w dłonie, a te zlały się na moment w jedność. – Tata kazał ci się nim opiekować, dopóki nie zleci z nieba. Tyle zdążył mi przekazać przed kraksem – zwrócił się do małej. – Podbierzemy małe co nieco temu tam tłuściochowi i odnajdziemy mamę, co maluchy? I wcale tak strasznie nie śmierdzi. Robi pod siebie i rzuca resztkami w kółko, ale ten syf wsiąka w piasek. Bobo nie pachnie kadzidołkami, o nie, ale mogłoby być o wiele gorzej. Znałem kiedyś takiego wilkoczłeka, co to wody unikał niczym ognia, a pił jedynie juchę. Ten to capiał! To co? Idziemy? Nie musimy biec.


  Pokiwali głowami – malec energicznie, a dziewczynka z wahaniem.


  Szli wolno, gęsiego, coraz częściej zakrywając nosy. Po obu stronach dróżki ciągnął się gęsty bór – tak gęsty, że nie do przebycia choćby przez muchę owocówkę. Sosny wrastały gałęziami w sąsiednie drzewa, pień rósł praktycznie przy pniu. Igły wypełniały pozostałą przestrzeń.


  – Nie ma bezpieczniejszej drogi? – zapytała dziewczynka.


  – Uwierz, wybrałem najłatwiejszą. Spaślak niedługo kimnie. Zaufaj panu Eamonowi, a mama cię po wszystkim pochwali. Uf, uf – dodał i zarechotał.


  – Dziwny pan jest – stwierdziła Monia.


  – Dziwny jest ten świat. I inne światy. Przynajmniej te, które poznałem.


  Wiatr zmienił kierunek, kiedy znaleźli się w połowie drogi, dzięki czemu o wiele łatwiej się oddychało. Mężczyzna kazał im stanąć, wyciągnął z kieszeni tubkę i posmarował dziecięce nosy niebieskim kremem.


  – Nie zlizywać! – rozkazał. – Tragedii ze smrodem nie ma, ale i tak wam się przyda. Stracicie na jakiś czas węch. Higiena u tego typa łączy się jedynie z deszczem, a i tego tu jak na medykamentum.


  – Dzięki! – Sebastian uśmiechnął się. Na ten widok mężczyzną wstrząsnęły dreszcze.


  On nie lubi dzieci! Nie znosi ich – pomyślała Monika i przestraszyła się jeszcze bardziej.


  – Przyprowadziłem! – krzyknął Garbaty, gdy zbliżyli się na sto metrów do olbrzyma. – Śpij, tłuściochu! Śpij i gnij, na Taranisa!


  Cielsko zwaliło się wzdłuż ścieżki i połamało przydrożne sosny. Chrapanie rozbrzmiało niczym echo tego uderzenia.


  – Wspinaczkę zaczniecie od dłoni. – Mężczyzna gestem wskazał im drogę. – Później po rękości i przed siebie. Ktoś będzie tam na was czekał. Zawsze ktoś czeka, a jak nie, to zanurkujcie w tłumie.


  – Mama? – Dziewczynka spojrzała mu w oczy.


  – No przecież nie tata! – uśmiechnął się wyjątkowo paskudnie, bo szczerze.


  – A pan nie pójdzie z nami? Obiecał pan, że się nami zaopiekuje.


  – Ja już tam byłem, nie moje dziecko. Już znalazłem wszystkich i wszystko. Nawet to, czego nie szuknąłem.


  Monia nie poprawiła go. O dziwo przywykła do tych przejęzyczeń. Dzieci ruszyły w dalszą drogę. Po kilku krokach dziewczynka odwróciła się i krzyknęła:


  – Dziękuję!


  Ale pana Eamona już tam nie było.


  Bór nie szumiał, nie dało się wyczuć zapachów, a sosny zaczęły z wolna pożerać ścieżkę.


  ***


  Lunęło, kiedy tylko dzieci dotknęły butami wielkiej dłoni. Ciężkie krople pożerały brud i kurz, by połączyć je w błoto. Rodzeństwo poruszało się z największym w życiu trudem. Grzęźli, ślizgali się, chwytali fałd skóry oraz kępek poskręcanych włosów grubości sznurówek. Z każdym krokiem zapominali o dotychczasowym życiu. Kolory nabierały intensywności, a wszystko zdawało się być bliższe czystości, bliższe snom. Nawet olbrzymi bobas nabrał sympatycznych cech i zaczął nieco przypominać postać z kreskówki.


  Po drugiej stronie góry tłuszczu nie czekała mama, jednak nie zareagowali smutkiem. Zapomnieli o niej, a także o tacie i wspólnie spędzonych dniach. Nie pamiętali o panu Eamonie. Na koniec opuścił ich nawet głód.


  Ujrzeli przed sobą rzędy zielonych namiotów i mrowie ludzi – głównie dzieci, ale nie takich jak oni, tylko starszych. Widok ciągnął się aż po horyzont, z obietnicą nieskończoności. Za ich plecami podnosił się Tłuścioch. Pobiegli, przestraszeni jego pomrukami, przez co zostawili za sobą dzieciństwo, gęsty bór oraz kocioł.


  Nie pachniało, nie śmierdziało. Krem spisywał się wyśmienicie.

    
      [image: ]
    

  ***


  Drzewo zmaterializowało się pośród innych drzew, gdzieś na obrzeżach świętego gaju, w krainie Annwn, w Zaświatach. Krew wraz ze skórą spłynęły z pnia na leśne runo. Spomiędzy luźno rozsianych dębów, ze wszystkich stron nadbiegały psy o czerwonych uszach. Nie szczekały, nie warczały, tylko węszyły. Zatrzymywały się o kilka kroków od gęstniejącej plamy.


  Od południa nadszedł wysoki i niesłychanie szczupły mężczyzna, otulony szarym cieniem oraz zapachem żywicy. Wąskie, sine usta nie wyróżniały się zbytnio na tle bladej, gładko ogolonej twarzy. Szerokie barki wyglądały komicznie przy długich, chudych kończynach. Włosy miał zaczesane do tyłu w starym stylu.


  – Saol.[2]– Westchnął i splunął pod okrążone psami drzewo.


  Zabulgotało, a Jarosław Turowski drgnął. Psy zawyły i podbiegły bliżej. Zaczęły lizać liczne, gojące się rany.


  – Wstawaj. – Usłyszał Jarek. – No podnoś się, leniwcze! Nie mamy rozciągniętego do wieczności czasu. Chociaż w zasadzie…


  Ciało kaszlnęło, przez co psy się rozbiegły.


  – Wreszcie! – Szara postać zbliżyła się, chwyciła odratowanego pod pachy i posadziła na ściółce. – Nabawiłbyś się odleżyn, ożywieńcu. Niezły byczek z ciebie, trzeba przyznać. Pompki pewnie walisz setkami.


  – Gdzie… Gdzie ja jestem? Samochód… Jak? Drzewo? – dukał Turowski, chwiejnie wstając na nogi. – Gdzie moje ubranie?


  – Drzewo, drzewo. Na nim się skupmy. Nie byle jakie drzewo, istoto ludzka!


  – Kim jesteś?


  – Faktycznie, wypadałoby od tego zacząć, jednak byliśmy zbyt pochłonięci ożywianiem cię. Nie trzeba dziękować, choć wypadałoby. Maniery to niby taka kulturowa naleciałość, lecz trzeba przyznać, że potrafią umilić dzień.


  – My? Dlaczego używasz liczby mnogiej? – Turowski rozejrzał się po dąbrowie.


  Psy podbiegły, wielkie i chude. Czerwone uszy sterczały im ostrzegawczo. Drgały.


  – Bez paniki, nie gryzą. – Nieznajomy spróbował uspokoić Jarka, który wyglądał, jakby zaraz miał czmychnąć na drzewo.


  Zwierzęta otoczyły ich kordonem. Przyglądały się przerażonemu człowiekowi spokojnym wzrokiem.


  – Nazywam się Da Derga. Vincent Da Derga, syn Mila. – Chudzielec ukłonił się teatralnie. – Można powiedzieć, że jestem tutaj nadleśniczym. Opiekunem. Pilnuję porządku i nie spodobały mi się wydarzenia ostatnich – spojrzał na wyimaginowany zegarek – godzin? Dni? Lat? Nie wiem, czas nie jest dla mnie. Póki co również nie dla ciebie, ożywieńcu.


  Da Derga zagwizdał. Jeden z psów wyszedł przed szereg.


  – To Ellen Ognisty, aczkolwiek możesz go nazywać Atosem. – Podrapał czworonoga za uchem. – Będzie ci towarzyszył.


  – W czym?! – Nie wytrzymał Turowski. – Co tu się w ogóle dzieje?!


  – W ogóle czy w szczególe, to jest niewesoło. Daleko od czeskich komedii i żartów o blondynkach. Znikają dęby, ożywieńcu. Na szczęście sporadycznie oraz w granicach, jak wy to nazywacie, błędu statystycznego. Raz na cykl, więc mógłbym przymknąć na to oko, lecz wracają z czerwoną mazią, co prezentuje się nieestetycznie, szczególnie w rajskim gaju. Nie mam nic przeciwko czerwieni – wręcz przeciwnie, lubię ją. Nie podoba mi się jednak to, że kto inny dzierży w dłoni klucze do mojego królestwa. A jeśli to bardziej wytrych, to mu go wsadzę w najczarniejszą dziurę.


  – O jakim królestwie gadasz? Anglia? – Turowski rozejrzał się po lesie.


  – Pałacu nie wypatrzysz, bo to nie bajka. Z księżniczkami również krucho. Szkoda, bo człowiek by sobie podokazywał. Poza tym nie słyniemy ze szczęśliwych zakończeń, choć kto wie, czy nie jest to najciekawsza z dostępnych opcji.


  Atos podszedł do Turowskiego. Położył mu łeb na gołych stopach. Czując szorstką sierść na skórze, mężczyzna przypomniał sobie o tym, że jest nagi. Drżącymi dłońmi zakrył klejnoty rodzinne.


  – Nie czas na wstyd. – Da Derga zatoczył ręką krąg. Podzielił się z gościem gęstym, namacalnym cieniem, z którego zmaterializowały się szare spodnie, buty oraz bluza. – Bezwzględnie krzyk mody, gdyby moda potrafiła krzyczeć – ocenił Vincent. – Po męsku! Neo-noir, że tak powiem! Prawdziwy macho!


  – Tu nie ma życia. – Jarek poczuł to nagle i przejmująco. Usiadł, zapłakał, zadrżał. Pies wstał gwałtownie i odsunął się na dwa kroki.


  – Nie ma – westchnął Da Derga. – I nie powinno być. Nawet w krwistej postaci. W tym cały ambaras, panie Turowski. Ktoś narusza mój spokój – wskazał na martwe dęby – a ja nie znoszę przymykać oczu.


  – Uratowałeś mnie. – Jarkowi wracała pamięć. – Moje dzieci… Marzena! Tam był jakiś garbaty gnojek! I Jacob. Czy może Kuba… Kawał szui w wypasionym gajerku! To ich wina.


  – Ooo! Brakuje ci bliskich? Tobie, który nie znosi rodzinnego życia? Czyżby odeszła ci ochota na marudzenie? – Da Derga irytująco przeciągał głoski. – Czyżbyś spokorniał w obliczu magii, w obliczu absolutu?


  – Nie zostawia się dzieci! – ryknął Polak.


  – Nie warcz, bo poszczuję psami. Nie odpowiadam za twoje niepowodzenia.


  – Odniosłem sukces. – Turowski tracił pewność siebie. – Poradziłem sobie na emigracji…


  – Nie kłam – przerwał mu cicho Da Derga. – Nie poradziłeś sobie. Przerzucasz mięso, w dodatku nawet nie próbujesz nauczyć się języka. Nie cierpisz tego. I nie tylko o pracę chodzi. Po prostu nie starasz się. Łazisz po ulicach jak głuchoniemy, z miną paskudnego krasnoludka. Powiem więcej: jedyne, czego się w życiu nauczyłeś, to ruszać uszami. Na tym kończą się twoje ambicje. Czyżbym się mylił? Tak nagle zamilkłeś.


  – Znam takich, co nie mają pracy i…


  – Zazdrościsz im, przyznaj się. Dostają zasiłki, na które poszli w czasach, kiedy było o nie łatwiej. Te same pieniądze za siedzenie w domu. Chciałbyś, co? Jeszcze bardziej pragniesz uznania w oczach Irlandczyków, Polaków, Chorwatów, Holendrów, Niemców, Francuzów, Rosjan…


  – Nie o pieniądze chodzi! – Jarek zapragnął potrząsnąć rozmówcą, jednak strach kazał mu trzymać ręce przy sobie. – Mężczyzna musi pracować i chronić rodzinę.


  – Wolałbym, żebyś był ludzki w inny sposób. Naturalniej. – Westchnął. – Wierzę, że niedługo wyzbędziesz się szowinizmu. Póki co chwyć się przynajmniej obowiązkowości. Zawsze to ciekawsze niż śmierć.


  Turowskiemu szowinizm kojarzył się ze świnią, a na takie obelgi należy reagować.


  – Nie wiem, czym jesteś, ale masz mordę, w którą…


  – Spokojnie – zainterweniował Atos, stając na długich łapach. – Znajdziemy dzieci oraz ich matkę, po czym odsiejemy ziarno od plew. Po co te nerwy? Nie zachowujmy się jak zwierzęta.


  – Polubił cię – ucieszył się Da Derga.


  Turowski zemdlał.


  Psy spojrzały na siebie, pokręciły łbami i zabrały się do lizania.


  
    
      [1] Tłumaczenie z angielskiego: Marek Zychla

    


    
      [2] Saol – irl. życie.
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